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-fta++* s -a a ^ ł-* -i

- M O N I T O R

Na R. P. 1778* 

Nro; X I V .  

Dnia 18. Lutego
SfcjScsJcs^ęs&sjęe^cp^csSti^c^ęsSc^ęj^;.)^^

G H L  O R Y S.

Powieść Moralna, z F e n e l o n a T
^S55=2==~SS:SS5S2SSZS'ft

W ieśniaczka iedna znaiąc w fą- 
fiedztwie ſwoim W idm ę, wez

wała \% do połogu, w którym powiła 
córkę. W idm a wziawſzy niemowlę 
one  na ręce, do matki rzekła: obieray 
wſofcie iedno z dwoyga; dziecie to, ie- 
i»źeli chceſz, albo będzie piękne iako 
»?kwiat, a rozum mieć iefzcze piękniey- 
>>ſzy_ będzie  niż urodę, nad to zoftanie 

N »>Krolową



»K rolową wielkiego iednego pańftwaj 
f>ale będzie nieſzczęśiiwą: albo też 
>>będżie fzpetną y ehłopianką iako ty ,  
blecz komentą z fwoiego ftanu” Wieś
niaczka obrała natycbmiaft d la  Twe
go dziecięcia urodę y rozum z koroną, 
podaiąc ie na los iakiegożkolwiek nie- 
ſzczęścia.

Wkrótce, rofnąc ona dziewczynka, 
poczęła zacierać pięknością fwoią te 
wſzyftkie u rody ,  którekolwiek ieno 
kiedy widziano. Umyft iey byl miły, 
powolny, ofcyczayny y ſerca uymuiący, 
poympwaia wfzyftko z łatwością,czego
kolwiek ią uczono, y wRrorce to lepiey 
nad miftrzpw Twoich umiała. W dni 
uroczyfte y od robot wolne ,  taricó- 
waia po murawie z więkfzą daleko 
przyjemnością, iak wſzyftkie iey to 
w arzysk i :  Głos iey nierównie był mił- 
ſzy, iak initrument iaki muzyczny: y 
fama piofhki fobie fldadała, które pe
ty m nuciła. Zrazu nie wiedziała o fwo- 
iey piękności, lecz igraiąc z fwemi 
towarzyfzkanii nad brzegiem przezro-

czyftey
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czyftey krynicy , obaczyia fig w niey 
znienacka, y poznawſzy fwey urody 
niemałą od innych różnicę, fama lig 
fobie dziwić poczęła. Gała okolica, k tó
ra fig hurmem na widzenie iey z b i ć  
gala, bardziey iey ieſzcze ſwe wdzig-* 
ki poznawać dawała. Matka iey, która 
wrożkom oney Widmy mocno wierzy
ła, już fig na nią.iak na Krol«wą zapa
trywała, y pſuła ią pobiażaiąęym ſwo- 
im uleganiem, tak dalece, że Panience 
młodey nie chciało fig ani prząść, ani 
fzyć, ani trzody owieczek pilnować,' 
ale fig tylko zbieraniem po łące kwiat
ków, ftroieniem w nie głowy, śpiewa
niem, y płąſaniem w cieniu gaiowym, 
bawiła.

Kroi tey tam krainy byf wielce moż
ny, y iednego miał tylko ſynaJiozynmnt 
rzeczonego, ktorego chciał ożenić. Nie 
mógł on nigdy na fobie przewieść, aby 
miał flyfzeć, gdy mu mowiono o iakiey 
z pobliżfzych pańftw Królewnie, gdyż 
go Widma upewniła, że znaydzie fie- 
lankę pigknieyſzą y dołkonalłzą nad

w ſ z y f t -



»  ) io o  ( &
wſzyftkie królewny, które ieno bydź 
mogą na świecie. Namyślił fię więcied< 
nego razu, kazać wſzyftkie zgroma
dzić młodziuchne w ſwym pańftwie 
Sielanki, mniey iakośmnaście  lat ma
jące, aby tę fobie z pomiędzy nich wy
brał,  ktoraby naygodnieyſzą była ta

k i e g o  wyboru.
O ddalono zaraz na ftronę nieźli- 

, czone mnoftwo Panienek, pomierną 
urodę maiących, wyłączono z nich tyl
ko trzydzieści,  Ictore pięknością ſwoią 
nieſkończenie inne przewyżſzaiy. Ch/o" 
ris ( to imie ieft naſzey Panienki ) bez 
trudności w tey liczbie zoftala umieſz- 
czoną. Ufzykowana trzydzieści tych 
Panienek w pośrzod wielkiey fali, poł- 
okręgiem na kſztałc amfiteatru, aby 
y Kroi y Syn Krolewſki mógł wſzyftkie 
oraz widzieć.

Chtorys wnet tam bfyſnęła ſwey bia
łkiem urody  w pośrzod wſzyftkich in
nych, wydaiąc fię iak narcyz śliczny 
między nogietkami,  lub iak rozkwitła  
pomarańcza między leśnemi krzakami;

co widząc
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co widząc Kroi zawołał: że godna by- 
ia iego korony, a Rozymunt kiadl fię 
bydź ſzczęsiiwym, tak piękne t w o 
rzenie odziedziczyć. Zdisto z niey za 
raz odzież wieyfltą, a włożono ſzaty 
Z złocogiowu, tak, że w iedney chwili 
obaczyła fię bydź całą perłami, złotem, 
y kłeynotanii okrytą. "Wielka Dam licz
ba do iey boku przydanych, nie za
przątała fię tylko iey uflugami , nie 
jnyślono,iak tylko aby zgadywać,coby 
fię iey podobać mogło, aby to miała 
wprzód wſzyftko do ręki, niżby fię t ru 
dziła czego żądaniem, Wſpanfaiy apar
tament pałacu był iey do mieſzkania 
wydzielony, gdzie miafto obicia wpo- 
koiach, ściany źwierciadfowe były, a -  
by z ukontentowaniem ſwą piękność 
rozmnożoną po wſzyftkich ftronach 
widzieć mogła; a Krolewic aby miał 
wſzędzie czemu fię dziwić, gdziekol-  
wiekby wzrok ſwoy obrocił .  Rozymunt 
zaniechał łowy, igrzyłka, y wfzyftkie 
inne ćwiczenia ciała, aby fie od niey y 
na moment nie odrywał; a gdy kroi oy-

ciec



ciec iego, wkrótce p ó t y m w s ſ e l u  umarł. Chloryr  
roftropna zoftawſzy kro.iowg, ona była; któfey 
przezorne rady o wſzyftkjch pańfiwa ſprjwath  
ſtanowiły .

Krolowa marka nowego krolapzgczonaGranipot, 
niemogła przez zazdrość-patrzyć na ſzczgście ſ y -  
now y .  B y ła  to ſztuczna, złośliwa, y  okrutna nic- 
\viafta, którą ftarećć, z przyrodzenia ſw eg o  fzpętng, 
fzpetoieyſzą eſzeze czyniła,  tak,źe pozorem, podob
nym piekielne-y j  .d zy  nie uſzła. Uroda Chlorydy  
wyftawiała ig oczom iefzcze iicaſznieyſzjjco ją óar» 
dz iey  roźrzażało, nie mogła bowiem cierpieć, źe 
fię przy rak pięknym (tworzeniu, ierfoym w y d a 
wała (trabydł .m, obawiała fig t«ż iey  rozumu, z 
czego wſz,y;tkiego okrutną nienawiść ku niey po- 
, ,wzię ła ,,  Krwi w fobie nie  miałeś, mówiła nie raz 
„('włeran ty  nowi,  gdyś fig zabierał do oźerfienia 
,,z iedną chłopianką, y iefzcze maſz tę podłość,  
, źe ią  czciſz iak bożka, fiolyć y tak wynioip | , iak- 

,,by  fig w tym (tanie urodziła, w którym fig znay- 
„duie. Gdy Kriił two.y oyciec chciał fie |en ić ,  
„ranie przenioft nad wſzyltkie inne, gdyzem byłą  
„córką Kroi* iemu rowoego. Y  ty ś  powinieb tak 
„uczynić, odeśley  tg na wieś paftuche, z k ą d w y -  
„ſzła, a pomysł o i&kiey tnłodey Królewnie,fęto- 
„rey urodzenie z twojmby fig f lotowało ,,

Opierał fig długo ſw e y  tnatce Rozymnnt, która 
iednegp cza fu zarwowſzy bilet od Chlorydy  do 
króla piſany, dała go iednemu. dwojſkiemu m ło
dzieńcowi, kazawſzy mu tenże bilet do Króla zao 
nieść; iakby Chlory s oświadczała mu w nim tę  
wtzyftką przyiaźn, którą ſamemu jedynie Kroło- 
w i  zachować powinną była. Rozymunt zaślepiony  
podeyrzliwą niewiarą y  złośliwemi rnatki radami, 
kazał oſadzić Cblorydę na całe życie w  wyſokiey

wieży,
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v/;eźy', zbudowanev na kuńcu tka ły  blinem w  
z n a n e  wjradaiąoey. Toró on* d iieh  • y  noc me
tr (tannie p ł a k a ł a ,  ni.; wiedząc z iakig.go pi w od a  
Kroi z nią tak nielitcrsciwie pofiąpi}, którą tak 
bardsfo k o c h a ł .

Nikogo tan:) do niey  nie przy puſzczafio, Wy-  
iąw ſzy  iedną ftarf Wjżg-g, której- ią 6 tenipot  pod 
ftraź v dtiźor oddała, a ta uftawnie w  onym wię
zieniu z niey fię nafrząfeła. W  ten czas nieboga  
Chloryr przywodziła t o b i e  na pamięć hvoią wieś,  
tw oją chatę, V Iwoie rozrywki Wievfltie. jednego  
m u ,  gciy byfa tęgim scisrijona' żalem, v opłaki
wała ślepotę ſw ey  'marki, która wolała  taczey  
tnieć ig urodziwą, y  Krolową n i e ſ z C z ę ś l i w ą ,  ni* 
Pafterką ſzpetną, a z doli fworey konretnąj Baba, 
która fię z nią rak nie ludzko obchodziła, w eſz ła  
do niev z csbwreſzczeniem: źe Kro] poftał kara, 
abv iey  głotvę uciął, y źe iey  w ięcey nie zofta- 
w ało ,  iak rylko na stnierd fię gotować, Odpowie* 
działa Chlory s , że była  gotową cios ten oftatni 
przyigc. \V  ſamey rzeczy kat poffany z  rozkazu 
Króla, za radą G ronipoty , trzymał iuż miecz do* 
b yty ,  do ścięcia gotowy r-gdy tym czaſem ftaneła 
nlewiafta ,  mówiąc, źe od Krołówy przyizła, aby  
ftow kilka w ſekrecie Cbiorydzie od niey powie
działa. Uftąpiła baba, gdyż iey  fig zdało, Jakoby 
a oſoba była  iedną z Datn dworu, a to  była  W id -  

•rta, krora przepowiedzia ł* nieſzczgścia Chlorydzh  
przy i e y  narodzeniu, y  która na figpoftać M y  D a
t y  Rrolowy matki wzięła.

Sama tedy będąc z Chlory da, kazawſzy wprzód 
wſzyftkim na 'uftąp, tak do n iey  rzekła,, Chceſzże  
( prawi ) wyrzec i;g tey  urody, ktorg cię tak nie
s z c z ę ś l iw ą  uczyniła? chceſzże opuścić tytuł B ro- 
Mlo w y ,  wziąść nazad wieytkie  ſzaty, y  wróci*

fig na
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fig na wieś ? Chlorys z ochoty zezwoliła na te za
mianę, a Widma iey  na twarz, maſzkc zaczaro
w ani w łoży ła ,  gdzie natych miaſl ikład twarzy 
delikatn ey  w gm by fię odmienił , y wſzyflką z 
W’rizigkami flracił proporćyą; zgoła  Chlory s (lała 
fię tak ſzpetną, niezgrabn|, iak była piękną y  
przyj emiią. W  takim razie,nie można ią było  iuź 
w igcy  poznać, a tak  bez trudności śrzodkiem tych 
w ſzyſikich w y ſz ła ,  którzy fig byli ram zeſzli, aby  
świadkami ie y  śmierci byli; pofzła zat^^m za 
W idm ą, y  z nią fię do ſw e g o  kraiu wróciła. Darmo 
ią pocym fzukano, y w żadnym wieży kącie zna- 
le ść  n iem ożono .  Donieſiono o tym Krolowi, y  
matce iego  Gronipocie, którzy ią ieſzcże kazali 
ſzukać, ale daremnie, po całym kroleftwie.

W idma oddała ią matce, ktoraby n igd y  w tak 
Wielkiey odmianie ią n ie  poznała, gd y b y  o tym  
nie  b y ła  uwiadomioną. C hlorys, rada odtąd była  
ż y ć  ſzpetną, ubogą, y w ſwoiey wfi nie Z n a n ą ,  

g d z ie  trzody owiec p ilnowała .  S ły ſza ła  co dzień, 
iak o i e y  przygodach ſmutnych rozmawiano, iak 
i e y  nieſzczęścia opłakiwano. Złożone nawet b y ł y  
o  tym  pieśni, czy dumy źa ło ſne ,  które do płaczu 
w ſzy ſ ik ich  pobudzały ,  fama ie z upodobaniem  
czgfto z towarzyſzkami ſwemi śpiewała, y  równie 
z drugiemi nncąc, dolę ſw ą  opłakiwała,  atoli 
ſzczęśliwą fig bydź kładła, pilnuiąc ſw e y  trzody,  
y  n igd y  fig nikomu, kto była, dać poznać nie  
chciała.


